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Jed n a  z ilu s tra c ji  B eard sley a  
do Salom e  O scara W ilde’a p rzed staw ia  d w ie  postacie : 
s to jąca  z p raw ej u sta  rozchyla zm ysłow o i pożąd li­
w ym  spo jrzen iem  o bejm uje  d ru g ą . N ad je j k a rk iem  
w znosi się kunsztow na fry zu ra  ozdobiona rog iem  
księżyca, je j szaty  cechu je w yzyw ające  bogactw o: 
o k ryw ająca ty lk o  ram iona i p lecy  tu n ik a  w e w zór z 
rogów  księżyca i m o ty li uw idacznia p iersi, na k tó re  
sp ły w ają  g ru b e  łańcuchy, i w zgórek brzucha z obna­
żonym  pępkiem . U boku k ob ie ty  p n ie  się sty lizow any  
krzew  kw iatów , w k tó ry ch  rozpoznać m ożna róże. 
D ruga postać, sto jąca z lew ej, rów nież robi w ra że ­
nie kobiecej, choć je j ciało okryw a szczelnie p ro s ta  
i luźna, p rzepasana  sznurem  szata; w łosy w iją  się w  
puklach , w zrok p ełen  je s t surow ości. K im  są te  dw ie 
postacie, dow iadu jem y  się z ty tu łu  ry su n k u , b rzm ią­
cego Jan  i Salom e. Z a ta rc ie  płci, m iękkość i kobiecość 
postaci Jan a  n ie  są w yłącznie w yna lazk iem  B eard ­
sleya. In sp iru je  je w yraźn ie  tek s t W ilde’a, op isu jący  
pożądane przez Salom e ciało J a n a  na w zór ciała dzie­
wicy, k tó rego  białość je s t doskonalsza i bardziej n ie­
pokalana od lilii, śniegu, róż i św ia tła  księżyca.
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Z arów no sym bolika jak  s ty l W ilde’a, sto su jący  zasa­
dę rep e ty c ji i p ię trzący  su p erla ty w y , n aw iązu ją  w y ­
raźnie do P ieśni nad pieśniam i. W odróżnien iu  od 
tek stu  W ilde’a postać J a n a  na ry su n k u  B eardsleya 
cechuje znaczna w strzem ięźliw ość i p rosto ta , k o n tra ­
stu jące  żyw o z w yzyw ającą i ag resy w n ą sy lw etką 
Salom e. W ten  sposób w ydobyw a B eardsley  zasad­
niczą różnicę m iędzy tym i dw iem a postaciam i, zagu­
bioną w  o rn am en ty ce  W ilde’a: k o n tra s t m iędzy cno­
tą  Jan a  a w ciela jącą dem oniczne pożądanie Salom e, 
k tó re j jed n y m  p rag n ien iem  je s t zaspokojenie w łas­
nej nam iętności i doznanie rozkoszy —  za w szelką 
cenę.
W sw ojej znakom itej książce H erku les  am  Scheide-  
w ege  E rw in  P anofsky  an a lizu je  p rzem iany , jak ie  od 
czasów an tycznych  aż po sztukę osiem nastow ieczną 
zachodziły w in te rp re ta c ji  opow iadania P rod ikosa o 
H erku lesie  na rozsta jach , dokonującym  w y b o ru  m ię­
dzy drogą C noty  a drogą Rozkoszy. C notę re p rez en ­
tu je  A re te , o pow ażnych, szlachetnych  rysach , Roz­
kosz —  K akia, odziana w  bogate w yzyw ające szaty  
h e te ry . Opowieść P rod ikosa p rze tw arza  w ą tek  Hez- 
joda, czyniąc z obu kobiet m ieszkanki k ra in , do k tó ­
ry ch  p row adzą dw ie drogi: p ierw szą, w ąską i s trom ą 
górską ścieżką, w ędrow iec piąć się m usi z w ysiłk iem , 
d ługo, żm udnie, w y staw iony  na w iele n iebezp ie­
czeństw . Lecz gdy je  przezw ycięży, znajdzie się w* 
k ra in ie  n iezm ąconej radości. N atom iast droga, na 
k tó rą  w skazu je  urodziw a he te ra , to szeroki i w ygodny  
gościniec w ijący  się w śród łąk  i  łagodnych  pagórków , 
k tó ry  pokonać m ożna szybko, p rzy jem n ie  i bez w y­
siłku. A le za uroczym i słonecznym i w zgórzam i k ry je  
się k ra j w iecznego m roku, gdzie na beztrosk iego  w ę­
drow ca czekają strasz liw e m ęczarnie.
W połow ie II w iek u  Cnota, k tó rą  w  opowieści P ro d i­
kosa cechuje —  w odróżnien iu  od Rozkoszy, p o d k re­
śla jącej sw ą u rodę za pom ocą sztucznych  środków , 
s tro ju  i szminkii —  praw dziw a piękność, p rzeobraża 
się, zarów no u greckich  re torów , ja k  au to ró w  chrze­
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ścijańskich, w chudą i b rzydką nędzarkę. To p rzeo ­
b rażen ie  łączy się zdaniem  Panofskiego z ideologią 
ascetycznych sek t re lig ijn y ch  okresu, dla k tó ry ch  ,,e- 
tyczny  p lus w yob raża ln y  był jed y n ie  w fo rm ie  e s te ­
tycznego m inusu , gdyż uw ażały  one często n au m y śl­
nie sprow adzone zan iedbanie zew nętrznego w yglądu  
nie ty lko  za konieczny a try b u t w ew n ętrzn e j dosko­
nałości, lecz w ręcz za je j g w aran c ję” 1. T en rodzaj 
p rzedstaw ien ia  cnoty  k o n ty n u u je  średniow iecze, dla 
k tó rego  V ir tu s  rów na się pracow itości i ubóstw u. U- 
kazu je  się też — zgodnie z ch rześc ijańsk im  kodek­
sem, p rop ag u jący m  w stydliw ość, a po tęp ia jącym  n a ­
gość —  w  nędznych  łachm anach , podczas gdy V o lup-  
tas pyszni się grzesznie swoim  nie o k ry ty m  ciałem . 
Ju ż  na d rzew ory tach  w książce S ebastiana B ran ta  
S tu ltife ra  N avis  (Bazylea 1497) Rozkoszy tow arzyszą 
k rzew y  różane i in s tru m e n ty  m uzyczne; w  ogóle 
kw iaty , sym bol k ró tk o trw a ły ch  radości zm ysłow ych, 
często p o jaw ia ją  się w jej pobliżu. Sztuka m an ie ry - 
styczna w yposaża Rozkosz w kielichy, czary  na owo­
ce, rozm aite  rodzaje  g ier. Szczególne znaczenie p rzy ­
pada obrazow i A nnibale  C arraci W yro k  H erku lesa  
(1595, M useo N azionale w N eapolu), na k tó ry m  jako 
sym bol złudności w szelkich zm ysłow ych rozkoszy u - 
k azu ją  się m aski, a w  sk ład  a try b u tó w  rozpusty  
w chodzą, obok in s tru m en tó w  m uzycznych, o tw arta  
książka z n u tam i i k a r ty  do gry . W w ieku  X V II V olu- 
ptas  p rzem ien ia  się coraz bardziej w  V anitas, z w a­
ch larzem  paw ich  p ió r w ręku . Czasem  w je j dłoni 
po jaw ia się rów nież tru p ia  czaszka. A rtyści p rzed sta ­
w ia ją  ją* poczynając od tego  okresu, zarów no nagą 
jak  i ub raną. P anofsky  zw raca tu  uw agę na dw ojakie 
znaczenie, jak ie  posiadać m oże nagość, o ile n ie w y­
n ika z sy tuacji. N uda V erita s  re p rez en tu je  p iękno 
w ieczne, p raw dziw e, n ie p o trzeb u jące  p ięknych  szat; 
naga W enus —  urodę bezw stydną, kuszącą do grze­

1 E. Panofsky: Herkules am Scheidewege und andere antike 
Bildstoffe in der neueren Kunst, Leipzig—Berlin 1930, s. 51 
—52.
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chu. Poczynając od końca X V I w ieku  obok Rozko­
szy ukazyw anej jako  V anitas, w  bogatych  stro jach  
i w ym yślnych  fryzu rach , n ierzadko  podniecająco  roz­
negliżow anej, w ub iorach  syp ia ln ian y ch  i dom ow ych 
pantoflach , po jaw ia się ona rów nież jako  naga p ięk­
ność w typ ie  W enus, jak  na rep ro d u k o w an y m  w 
książce Panofsk iego  anonim ow ym  sztychu z końca 
XVI w ieku, w edług  obrazu  Jan a  S aen redam a, na 
k tó ry m  „k o n tu ry  drzew a i kopce ziem i n ie ty lko  ob- 
ram o w u ją  sp rężysty  jak  u kotk i zarys jej ciała, lecz 
zdają  się w ręcz z nim  zlew ać” 2. Tej Rozkoszy, coraz 
bliższej an tycznej bogini m iłości, tow arzyszą czę­
sto, jak  na sztychach  M antegni, sa ty ry  i cen tau ry , a 
dokonujący  m oralnego  w yboru  H erku les p rzem ie­
nia się coraz bardziej w  a rb itra  p iękności —  P arysa . 
P anofsky  sw e rozw ażania o ko le jn y ch  m etam orfozach 
opow ieści P rod ikosa i rodzajach  p rzedstaw ień , w ja ­
kich  ukazyw ane są C nota i Rozkosz, kończy na sztuce 
X V III w ieku. Tym czasem  w łaśn ie  w  w iek u  X IX  do­
chodzi do kolejnego  odrodzenia m otyw u Rozkoszy. 
W cielają te raz  zm ysłow ą, dem oniczną kobietę, k tó ra
—  w odróżnien iu  od fryw olnej osiem nastow iecznej 
V anitas , obiecującej n ie  ty le  p iek ie lne  przyjem ności, 
zakończone p iek ie lnym i m ęczarn iam i, ale raczej — 
życie rozbaw ione i zapraw ione d robnym i grzeszkam i
—  przeciw staw ia  Cnocie k rańcow ą rozw iązłość i o- 
k ruc ieństw o  prześcigające daw ne epoki. Choć zapo­
m nien iu  u lega w sztuce dziew iętnastow iecznej p rzed ­
staw ien ie  w yboru  H erku lesa, to jed n ak  w ybór ten  
zosta je  dokonany. A rtyści n ie u k azu ją  już sam ego 
p rzeb iegu  ko n k u ren cji, a lbow iem  je j re z u lta t je s t w 
w ieku  X IX , w  okresie  k ry zy su  w artości re lig ijn y ch  
i trad y cy jn e j etyki, dany  n ie jak o  a priori. T rium f, 
ja k i odnosi Rozkosz, usuw a C notę n a  p lan  bardzo  d a ­
lek i i z rzadka  ty lko  pozw ala się je j ukazać. Na placu 
pozostaje  zw ycięska V oluptas, k tó ra  bezw zględnym  
p rag n ien iem  zaspokojenia w łasn y ch  pożądań, p rz e ­
pychem  s tro ju , egzotycznością u ro d y  p rzeciw staw ia

Rozkosz
XiX-wieczna

2 Ibidem, s. 115.
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się n u d n e j, m dłej, a co najgorsze —  obłudnej cnocie 
dziew iętnastow iecznej m ieszczki. M alarstw o p re ra fa -  
elitów  m iało  (p rzynajm nie j w ed ług  R uskina) w cielać 
ideały  ch rześc ijań sk ie j cnoty, skrom ności i pow agi, 
pracow itości i czystości. Jed n ak  obok p rzed staw ień  
M arii P an n y , uk azy w an e j przez R ossettiego jako  
m łoda dziew czyna w  m ieszczańskim  w n ętrzu , p rzy  
ko łow ro tku  będącym  od w czesnego średniow iecza 
a try b u te m  p erso n ifik ac ji cnoty  — p o jaw ia ją  się w  
jego tw órczości dem oniczne anielice ze w zrok iem  
rozp łom ien ionym  pożądaniem , filgo tnym i rozchylo­
nym i w argam i, k tó re  zw ie renesansow ym i im ionam i 
Veronica V eronese, F iam etta , bądź w ręcz B elle  dam e  
sans m e rc i. P ozu je m u do n ich  jego narzeczona, 
p iękna E lżb ieta  S iddal, chora na p łuca i re p re z e n tu ­
jąca u rodę w  najw yższym  s to p n iu  m orbide.
Postać k ob iety  dem onicznej k sz ta łtu je  w  w ieku  X IX  
przede w szystk im  lite ra tu ra , in sp iru jąca  n astęp n ie  
sztuki p lastyczne. P ro to ty p am i in k ru s to w an y ch  ja k ­
by d rogim i kam ien iam i, em anu jących  chłodne, m e ta ­
liczne św iatło  i zda jących  się zanurzać w opary  s ia r­
ki i fosfo ru  kob iet z obrazów  G ustaw a M oreau, S a ­
lom e, S p h in x  V a inqueur, H elena  i ty lu  innych , są 
lite rack ie  fan ta z je  F lau b e rta , kusząca św. A ntoniego  
k ró low a Saba, k tó re j ciało k ry je  „nieskończone m is­
te r ia ” i zam ieniona w  m o n stru a ln y  egzotyczny k le j­
no t Salam bó. Podobnie zap ład n ia ją  w yobraźn ię  R op- 
sa „czarne bóstw o” i „ tru jące  k w ia ty ” B au d e la ire ’a. 
Te kob iety  n ie  w c ie la ją  życiodajnej energ ii i p łod ­
ności, ich siła je s t n iszczycielska, a u roda s te ry ln a  i 
ch im eryczna, jednocześn ie „sexless and lascivious”, 
jak  ją  ok reśla  M ario P raz  (R om antic  A gony). K u tej 
Rozkoszy droga p row adzi poprzez „une succession  
de m y stè re s” (F lau b ert, K u szen ie  św . A ntoniego), do 
m iejsc n a jo k ro p n ie jsze j m ęki i strasz liw e j śm ierci. 
In n a  jeszcze postać lite rack a  p rzyczyn ia  się znacznie 
do u k sz ta łto w an ia  m odelu  Rozkoszy f in  de siècle’u, 
dem onicznej fe m m e  fa ta le . J e s t n ią  p an n a  de M au- 
pin, b o h a te rk a  m łodzieńczej pow ieści T eofila G au tie r
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pod tym  sam ym  ty tu łem , opub likow anej w  1835 r. 
S ilna jak  m ężczyzna, szczupła i zw inna ja k  chłopiec, 
a jednocześnie obdarzona kdbiecym  w dziękiem , p a n ­
na de M aupin  re p rez en tu je  ty p  herm afro d y ty czn y . 
Je j sto sunek  do w łasnej i obcej płci zasadza się na 
ciekaw ości ero tycznej, chęci poznania i zaznania 
w szelkich odm ian rozkoszy. P an n a  de M aupin  m ęż­
czyźnie n ie  je s t już pow olna, przeciw nie, zysku je 
nad  nim  przew agę, tra k tu ją c  w yłącznie jako  obiekt 
w  grze m iłosnej. A by posiąść m ożliw ie najw iększą 
wolność i niezależność, p row adzi życie w  m ęskim  
p rzeb ran iu . Zm ysłow ość p an n y  de M aupin  je s t 
chłodna i w y rafin o w an a , je j postać k o jarzy  się z 
an ty czn ą  boginią-łow czynią, k tó ra  zjaw ia się w  p rze­
b ran iu , zaspokaja pożądanie, po czym  znika. T en  no- 
w y typ  Rozkoszy rep rezen to w an y  przez p annę  M au­
p in  przeciw staw ia  G au tie r ideałow i m inionem u, 
w cielonem u w R osette, będącą ty p em  słodkiej, roz­
len iw ionej i fry w o ln ej osiem nastow iecznej Vanitas, 
ko b ie ty  w  to n ac ji różow ej.
M ario P raz  stw ierdza  w  A gonii ro m a n ty zm u  p rze­
obrażen ie id ea łu  kobiety  na p rzestrzen i w iek u  X IX ; 
od isto ty  b ie rn e j, u leg łej m ężczyźnie, służącej m u za 
ob iek t do zaspokojenia rozkoszy, o typ ie  u rody  słod­
kiej, kobiecej, „n ieb iań sk ie j” , ku  istocie coraz b a r­
dziej ak ty w n e j, stopniow o podporządkow ującej sobie 
m ężczyznę, czyniącej zeń sługę i n iew oln ika. W sto­
sunkach  ero tycznych  oznacza to — w  fo rm ie n a jb a r­
dziej k rańcow ej —  zm ianę ról, p rzejście  od sadyzm u 
n a  początku  do m asochizm u u schy łku  w ieku.
A le pow róćm y do ry su n k u  B eardsleya. W yposaża on 
n a  nim  Salom e w szereg a try b u tó w  Rozkoszy: m am y 
w ięc krzew  róży, w yzyw ające, bogate szaty  o b n aża ją ­
ce nagość, w ysoko u p ię tą  k u nsz tow ną fry zu rę , a ta k ­
że echo in s tru m e n tu  m uzycznego w  ornam encie 
p rzy p o m in a jący m  lirę; na je j szacie, obok deseniu  
z róż, w id n ie ją  rów nież m otyle, sym bol szybkiego 
p rzem ijan ia  zm ysłow ego p iękna. P o jaw ien ie  się 
księżyca w e w łosach Salom e uzasadn ione jes t g łów ­

Paruna 
de Maupin

Kobiety 
XIX wieku
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nie tek stem  W ilde’a, gdzie sym bol nocy, księżyc, 
będący  po an g ie lsk u  rodzaju  żeńskiego, zapow iada 
sw ym  po jaw ien iem  n a ras tan ie  dzikich  nam iętności, 
jednocześnie zaś k o ja rzy  piękność Salom e z chłodem  
i stery lnością  n a tu ry .
Na ry su n k u  B eardsleya C nota i  Rozkosz, sym bolizo­
w ane przez Ja n a  i Salom e, p o d e jm u ją  duchow ą 
w alkę, k tó ra  ob jaw ia się w  ich spo jrzen iach , ale  Sa­
lom e pożądająca Jan a  to rów nież sym boliczne p rzed ­
staw ien ie  grzesznej Voluptas, k tó ra  pożąda V irtu s . 
N ie podkreśla jąc  m ęskich cech Jan a , czyniąc jego 
postać co p raw d a  m iękką, ale raczej bezpłciow ą niż 
kobiecą, B eardsley  pozbaw ia scenę je j w yłącznie  
ero tycznego  c h a ra k te ru  i zda je  się naw iązyw ać do 
p radaw nego  m otyw u  ry w alizac ji m iędzy  C notą 
a Rozkoszą. Z nając skłonności W ilde’a  m ożna by 
oczywiście d opatryw ać  się w  tej scenie odzw iercie­
d len ia  hom oseksualnych  cech s to sunku  m iędzy  
S alom e a  Janem , k tó re  tak  często su g e ru je  te k s t 
W ilde’a. Jed n a k  i on  sam  podejm ow ał ideę pożądania 
C noty  przez  Rozkosz. W W ildeow skim  opisie ciała 
J a n a  n ie  ty lko  dom inu je  biel, ko lo r n iew inności, ale  
w y d a je  się ono Salom e ró w n ie  piękne, co odrażające , 
jak  ciało trędow atego .
Ta sprzeczność s ta je  się zrozum iała, gdy uśw iadom i­
m y sobie, że —  jak  s tw ierd z ił P an o fsk y  —  w  t r a ­
dycji ch rześcijańsk ie j C notę przedstaw iano , w  od­
różn ien iu  od Rozkoszy, w  postaci nędznej i budzącej 
w strę t, gdyż ty lko  tak i w ygląd , św iadczący o życiu 
p e łn y m  w yrzeczeń  i c ierp ien ia, g w aran to w ał ducho­
w ą doskonałość. Biel c ia ła  Jan a , trzym anego  w  lo ­
chu, m ożna w ięc rozum ieć p rzede w szystk im  w  sen­
sie sym bolicznym , podczas gdy  w rzeczyw istości po­
k ry te  je s t ono kurzem , zaropiałe  i p e łn e  śladów  to r­
tu r. Nie p rzypadk iem  jego zlepione b ru d em  w łosy 
jaw ią  się  Salom e w  k sz ta łc ie  „ciern iow ej k o ro n y ” . 
T ak w ięc ju ż  w  tekście  W ilde’a pożądanie Salom e 
je s t n ie ty lko  pożądaniem  ciała Jan a , lecz rów nież
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jego cnoty. J e s t  sym bolicznym  p rzedstaw ien iem  żą­
dzy, jak ą  w  V olup tas  w zbudza V irtus.
Nic tak  n ie  podnieca zm ysłu  ok ruc ieństw a jak  w idok 
cnoty i n iew inności; o ty m  w iem y już  od m ark iza  de 
Sade. Jed y n ie  to rtu ro w an ie  is to ty  n ap raw d ę  n iew in ­
nej zapew nia uzyskanie pełnej rozkoszy, n ie ty lko  
cielesnej, ale i duchow ej. Jed y n ie  try u m f nad  n ią  
je s t p raw dziw ym  zw ycięstw em  —  pokonaniem  C noty  
przez Rozkosz, dobra przez zło. Tym , co n a jo k ru t­
niejsza Rozkosz n a jb ard z ie j pożąda, je s t w łaśn ie  n a j-  
n iew inn iejsza  Cnota. C ykl ry su n k ó w  B eardsleya ideę 
tę  k o n k re ty zu je  i w ciela w  p e łn ą  doskonałości sym ­
boliczną fo rm ę w  stopn iu  znacznie w iększym  od 
sztuki W ilde’a. Zw ycięstw o, jak ie  Salom e odnosi nad 
Janem , Rozkosz nad  C notą, s ta je  się znakom itą ilu ­
s trac ją  n ie ty le  tek stu  W ilde’a, co dzieł de S ad e’a. 
B eardsley  n ie  negu je  zresz tą  b y n a jm n ie j źródła in ­
sp iracji. Na ry su n k u  p rzed staw ia jący m  to a le tę  S a­
lom e (The to ile tte  o f Sa lom e I), na najn iższej półce 
etażerk i, zn a jd u je  się pięć książek, spośród k tó ry ch  
cztery  p o siad a ją  w y raźn ie  w ypisane ty tu ły . Są to 
Nana  Zoli, M arquis de Sade, M anon L escaut i Z lo ty  
osioł.
Toaleta Sa lom e I to p rzedstaw ien ie  Rozkoszy w po­
staci osiem nastow iecznej V anitas  u kazanej w w y ­
d eko ltow anej k ry n o lin ie  z w ysoko u p ię tą  fry zu rą , 
w  s ty lu  japońsk ich  gejszy. Z głow ą odw róconą ku 
widzowi, ze zm ysłow o p rzy m k n ię ty m i oczyma, p ięk ­
na dam a d a je  sobie w łaśn ie pudrow ać w łosy przez 
zam askow aną postać w obszytym  k ry zą  m askarado­
w ym  kostium ie. S u g eru je  ona rrlotyw karnaw ałow ej 
zabaw y, a jednocześnie, jak  w iem y od P an o fsk y ’ego, 
je s t typow ą postacią  tow arzyszącą Rozkoszy. Tej 
o sta tn ie j n ie  b ra k  też innych  a try b u tó w ; na je j 
sukn i i w e w łosach  znów po jaw ia  się deseń  z róż, na 
e tażerce  leżą p rzy b o ry  służące sztucznem u po d k reś­
len iu  piękności, rozpylacze p erfu m , flaszeczki z p a- 
chnid łam i, p u zd e rk a  z m aściam i i pud ram i, tam pony  
i nożyczki.

Okrucieństwo
szuka
niewinności
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Toaleta
Salom e

B eardsley  w ykonał in n ą  jeszcze w ersję  tem atu , ry ­
sunek  znany  jako  Toaleta  Salom e II, n ie  zam ieszczo­
n y  w p ierw szym  ang ielsk im  w y d an iu  Salom e  W il- 
d e’a i będący raczej i lu s tra c ją  do n ie  skończonej po­
w ieści B eardsleya T he S to ry  o j V en u s  and T ann-  
hàuser. J e s t to  już n ie to a le ta  osiem nastow iecznej 
dam y, lecz an tycznej W enus. B eardsley  zachow uje 
m otyw  b u d u aru , a n aw et rozbudow uje  go w s ty lu  
m odnego w ów czas b u d u a ru  à la chinoise, w yposaża­
jąc  e tażerk ę  w szereg waz i flakonów  z chińskiej 
porcelany . Pozostaw ia też zam askow aną postać w 
sty lu  P ie rro ta  rodem  z obrazów  W atteau . Jed n ak  
siedzącą po stać  kobiecą częściowo obnaża, a do jej 
tow arzystw a dodaje dw ie nagie postacie  m ęskie i 
jed n ą  kobiecą, u b ran ą  w  rodzaj k ró tk ie j tun ik i. 
W szystkie przyw odzą na m yśl sy lw etk i z w az g rec­
kich. Jed n a  z nich, m ęska, ale  z w y d a tn ie  zarysow a­
n y m i p iersiam i, stoi za p lecam i Salom e, trzy m ając  
w  ręk u  tacę, na k tó re j s to ją  filiżanka, dzbanek , dzba­
nuszek, cukiern ica. D w ie pozostałe up lasow ane są 
koło etażerk i: nagi chłopiec siedzi na taborecie  w 
ch ińsk i w zór, dziew czyna ręk ę  w sp iera  n a  fallicznym  
kande lab rze . Nie je s t to zresztą  jed y n y  p rzedm io t 
nacechow any silną sym boliką erotyczną, p e łn e  jes t 
ich  całe w nętrze . N iedw uznacznych  fo rm  seksual­
nych, n a  p rzem ian  m ęskich  i kobiecych, n ab ie ra ją  
p rzy  bliższym  oglądzie flak o n y  z za tk n ię ty m i w  nie 
korkam i, w azy  n a  p rzem ian  rozłożyste i p roste , w y ­
sm ukłe, z k tó ry ch  jedna  w yposażona jes t w ręcz w 
rodzaj fa llu sa  i w ycelow ana w łono nag ie j kobiety , 
podczas gdy w  je j p ie rsi ce lu je  sto jący  na tacy  dzba­
nek  z w ydłużonym  dzióbkiem ; p e rw ersy jn ie  w y d łu ­
żone pan tofle , zaliczane p rzez  F reu d a  do sym bolów  
seksualnych  i należące do ch a rak te ry sty czn y ch  a try ­
bu tów  Rozkoszy; o tw ory  o k sz ta łtach  w ag inalnych , 
w k tó re  w n ik a ją  falliczne p rzed m io ty  —  nos m aski 
p rzen ik a jący  w  głąb ust, palec, k tó ry  w chodzi w e 
w łosy na głow ie Salom e, jak  też pow tarza jąca  ten  
m otyw  o rn am en ty k a . To w szystko  tłum aczy  n iezw y­
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kle silny  erotyzm , jak i p rzesyca to  dzieło. N aprzeciw  
Salom e w id n ie je  s ta tu e tk a  z g łow ą em briona, m otyw  
po w racający  obsesy jn ie w  całej tw órczości B eard - 
sleya, a p rzez niego sam ego określony  jak o  u n stra n -  
gled abortion  (n ieunicestw iona skrobanka).
R ów nież n a  tym  ry su n k u  po jaw ia  się w ielok ro tn ie  
sty lizow any  m otyw  róży i jem u  to chc ia łabym  po­
św ięcić nieco m iejsca. N iedokończona pow ieść B eard - 
sleya T he S to ry  x>f V en u s and Tannhàuser, k tó ra  roz­
poczyna się opisem  w stąp ien ia  k aw a le ra  w e W zgórze 
W enery , zaw iera  na sam ym  początku  c h a ra k te ry ­
styczną scenę. O dłam ana z k rzew u  po lna  róża w p lą ­
tu je  się w  w y k w in tn e  szaty  k aw alera , k tó ry  w  p ie rw ­
szej chw ili m yśli o usunięciu  n iesfo rnego  kw iatka , 
później jed n ak  decyduje  się za trzym ać go —  jako 
p rzep u stk ę  do k ra in y  miłości.
Ze w szystk ich  kw iatów  B eardsley  n a jb ard z ie j upo­
dobał sobie różę, będącą od n a jd aw n ie jszy ch  czasów 
p e łn y m  w ieloznaczności sym bolem  ero tycznym . Róża, 
szczególnie b iała albo d e lik a tn ie  różow a, na w pół u - 
k ry ta  jeszcze w  pąku , to sym bol dziew ictw a, p iękna 
cnotliw ego i nieskażonego. Róża rozkw itła  i pąsow a 
w ciela n a to m ias t urodę bu jną , do jrzałą , podn iecającą 
zm ysły. B ędąc perso n ifik ac ją  dziew ictw a i cnoty, jak  
też p rzeciw nie, zm ysłow ych rozkoszy, rozw iązłości 
i grzechu, róża stanow i s ta ły  a try b u t boginek  m iło­
ści, ale  p rzy s łu g u je  też n iep o k alan y m  dziew icom . 
J e s t  zarów no sym bolem  doczesnych rozkoszy jak  
i m iłości uduchow ionej, p la ton icznej, k w ia tem  obec­
nym  w  w ieńcu  W enery  i na o łta rzu  M adonny. U św ia­
dom ienie sobie te j dw uznaczności różanego  k w ia tu  
konieczne je s t d la zrozum ienia roli, jak ą  odgryw a on 
w  dziełach B eardsleya. Jego  zafascynow anie tem a­
ty k ą  i sym boliką różaną n ie  je s t zresztą  zjaw isk iem  
odosobnionym  u schy łku  w ieku , k iedy  to k w ia t ten  
z a jm u je  jedno  z w ażniejszych  m iejsc  w  zieln iku  a r ty ­
stów  z k ręg u  A r t N ouveau.
W yobraźn ię  B eardsleya  podsycają  p rzede w szystk im  
dw a dzieła, R om an de la Rose  J e a n  de M euna i M e­

Wstąpiende 
we Wzgórze 
Weniery

Kwiat 
Madonny 
i Wenery
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Złoty
osioł

ta m o rfo zy  albo Z ło ty  osioł A pulejusza . Z aczn ijm y od 
drugiego, w  k tó ry m  sym bolika różana je s t szczegól­
nie w ieloznaczna, i to  w  ty m  w łaśn ie sensie, w  ja ­
kim  spo tykam y ją  u B eardsleya. J a k  w iadom o, p rze ­
m ien iony  w osła L ucjusz sw oją ludzką postać m a 
odzyskać w ted y  dopiero, gdy spożyje k w ia t róży. O 
ja k  najszybsze znalezien ie „biele jącego  k rzak a  róż” 3 
m odli się L ucjusz „do w szystk ich  b óstw ”, gdyż do­
p iero  połknięcie różanego „ lek a rs tw a” w ydźw ignę- 
łoby go „z bydlęcia czw oronożnego (...) w  w yniosłą  
postać człow ieka” 4. G dy Lucjusz-O sioł w ę d ru je  tak  
p rzed  siebie pogrążony w  m arzen iach  o krzew ie  ró ­
żanym , nagle doznaje złudzenia: w y d a je  m u się, że 
dostrzega w „cien iste j ko tlince, b u jn y  gaj, w  k tó ­
ry m  —  m iędzy ziołam i różnym i i rozkosznym i k rze­
w am i —  pali się ciem na p u rp u ra  błyszczących róż” 3. 
L ucjuszow i w y d a je  się, „że to sam ej W enus i G racji 
ten  gaj, w  k tó rego  c ie rn istych  ta jn ik ach  lśn i k ró ­
lew ski b lask  rozkosznego k w ia tu ” 6. J a k  w idać, róże 
ob jaw ia ją  m u  się ty m  razem  w  zupełn ie  innej p o s ta ­
ci —  nie b ielą się n iew in n ie  i n ie  ob iecu ją w yzw ole­
nia z bydlęctw a, czyli uczłow ieczenia, lecz jako  p u r­
pu ro w y  k w ia t bogini m iłości m ów ią o rozkoszy „w  
ciern istych  ta jn ik ach ” . A le to  n ie  koniec, n as tęp u je  
bow iem  jeszcze jedna m etam orfoza różanego kw ia tu . 
Po zbliżeniu  o k azu je  się, że szk a rła tn e  róże w  cien i­
ste j dolince to  k w ia ty  bezpłodne i śm iercionośne. 
Z w ane p rzez pospólstw o „różam i lau ro w y m i” , po spo­
życiu  pow odują one „u w szelk ie j żyw izny o tru c ie” 7. 
T ak  to pożądane przez L ucjusza „róże rozkoszne i d e ­
lik a tn e , w ilgo tne boską rosą i n e k ta re m ” 8 u jaw n ia ją

3 Apulejusz z Madaury: M etam orfozy albo Złoty osioł. Prze­
łożył E. Jędrkiewicz, Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
Wrocław 1953, s. 74.
4 Ibidem, s. 74.
5 Ibidem, s. 74—75.
6 Ibidem, s. 75.
7 Ibidem , s. 75.
8 Ibidem, s. 75.
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sw oje p raw dziw e oblicze jak o  „róże tru ją c e ” , k tó rych  
spożycie un icestw ia.
„T ru jące ró że” A pulejusza to już  b lisk ie  k rew niaczk i 
jakże p o p u la rn y ch  w sym bolice f in  de siecle’u „k w ia­
tów  zła” , tru jący ch , p iek ielnych , „zadżum ionych” 
(P estb lu m en  u T rakla). Z oddali budzą one n a jw y ż ­
sze pożądanie i obiecują w szelkie rozkosze, a p rzy  
bliższym  poznan iu  okazują się ja łow e i n iosą zagładę. 
F rag m en ty  Złotego osła u św iad am ia ją  rów nież, że 
róża spełn ia  u A pulejusza n ie  ty lko  ro lę  sym bolu m i­
łości, u rody , w reszcie sam ej kobiety , lecz stanow i 
także sym boliczne oznaczenie kobiecego o rg an u  płcio­
wego, na k tó ry m  sk u p ia ją  się m arzen ia  i pożądania 
L ucjusza. „Sam ej W enus i G racyj te n  g a j” , w  k tó ­
rego  c ie rn isty ch  ta jn ik ach  lśni k ró lew sk i b lask  roz­
kosznego k w ia tu  to, jak  stw ierdza  badacz po rnou top ii 
S teven  M arcus (T he O ther V ictorians), typow y  opis 
„kobiecego p e jzażu ” , w  k tó rego  zak am ark ach  tkw i 
pożądany  przez L ucjusza kw iat. Jego  spożycie, czyli 
deflo racja , m a go jednocześnie uczłow ieczyć i p rzy ­
nieść m u rozkosz.
Inn y m  m otyw em  pow racającym  u  B eardsleya  za rów ­
no w cyk lu  Salom e  ja k  i innych  ry su n k ach  są k a rn a ­
w ał i m ask arad a . O rg ii seksualne j to w arzyszą zaw ­
sze, a w  p ew n y m  sensie d om inu ją  ją, korow ody, p a ­
rad y , tańce, ucz ty  i w idow iska będące n ierzadko  p a­
rod ią  p ra d aw n y ch  m isteriów . To one zn a jd u ją  się 
s ta le  w  cen tru m  uw agi, podczas gdy sam  a k t p łcio­
w y pozostaje  n iedom ów iony bądź zrealizow any  zo­
s ta je  „zastępczo” w  sposób sym boliczny —  np. jako  
owo sły n n e  „w stąp ien ie” k aw ale ra  w e w zgórze W e- 
n ery . Tu rów nież  zdaje  się być w idoczny w pływ  A - 
pu le jusza . Sym boliczny ak t m iłosny  —  spożycie ró ­
ży —  m ający  go n a  pow ró t uczłow ieczyć, tk w i w 
c en tru m  oślej egzystencji L ucjusza. A k t ten  doko­
n u je  się w reszcie podczas „w ielk ie j u roczystości” , w 
k tó re j k arn aw ało w a zabaw a s tap ia  się z m iste rium . 
Nie kończące się fe s ty n y  tow arzyszące i pop rzed za ją­
ce m iłosne połączenie W enus i T an n h äu se ra  z pow ie­

Róża
Apulejusza

Miłosne
misterium
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Antymadonna

ści B eardsłeya zda ją  się być w y raźn ie  za insp irow ane 
XI księgą Z łotego osła, będącą opisem  u roczysto ­
ści n a  cześć bogini, k tó rą  A pu lejusz  zw ie P esy n u n ck ą  
bogów M acierzą, M inerw ą C ekropską, W enerą  P a - 
fijską, D ianą, D ik tynną, P ro ze rp in ą  S tyg ijską, C ere- 
rą , Junoną , B elloną, H ekatą, R am nuzją  aż w reszcie 
Izydą. Z w iastu je  ona Lucjuszow i, że w trak c ie  u ro ­
czystości urządzonych  na je j cześć osiągnie on w resz­
cie cel sw ego życia —  uszczknie różę z w ieńca n ie ­
sionego przez je j kap łana , kroczącego na czele o rsza­
k u  św iętego. G dy to  nastąp i, L ucjusz — podobnie jak  
T an n h au ser w stęp u jący  w e w zgórze W enery , w  k ra ­
inę m iłości —  należeć będzie ju ż  całkow icie do w ie - 
lo im iennej bogini-w yzw olicielk i.
U A pulejusza sym bolika ero tyczna łączy się ściśle z 
m iste riam i re lig ijnym i. P rzy jm u jąc  od A pulejusza  
zarów no sym bolikę różaną, jak  i inne  sym bole o cha­
ra k te rze  ero tycznym  —  B eardsley  je  jed n ak  całko­
w icie d esak ra lizu je , m iste riu m  przeobraża w  św ięto­
kradczą parodię, w  an ty m iste riu m .
D em oniczny n astró j, „czarnej m szy” em an u je  z ry ­
su n k u  W chodzi H erodiada, na k tó ry m  postać m atk i 
Salom e tro n u je  w  górze jak  sza tań sk a  an tym adonna . 
Je j ku  dołow i sp ływ ającą  szatę, k tó ra , narzucona na 
plecy, p ie rs i obnaża w  całej okazałości, p o d trzy m u je  
k arło w ata  postać z głow ą em briona i kozią nóżką, 
podczas gdy z d ru g ie j s tro n y  u k azu je  się m ęska po­
stać, trzy m ająca  w  jed n e j ręce p rzybory  kosm etycz­
ne, w  drug ie j m askę. N a p ierw szym  p lan ie  p łoną 
św iece w  obscenicznych św iecznikach sty lizow anych  
na m ęskie o rgany  płciow e.
P odobny dem onizm  cechu je rów nież ry su n e k  za ty ­
tu ło w an y  O czy Heroda. D w ie postacie, H erod  i H e­
rodiada, w y łan ia ją  się na n im  z bieli jak  z chm ur. Z 
całej sy lw etk i H eroda w idoczna je s t ty lk o  tw arz, 
podczas gdy w znosząca się n ad  n im  H erodiada u k a ­
zana je s t w  o rien ta ln e j fry zu rze  z p łom iennych  lilii. 
Oprócz je j tw arzy  w idoczna je s t jeszcze szy ja i jed n a  
naga p ierś, podczas gdy  resztę  ciała k ry je  sp ływ a­
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jąca  ku  dołow i szata g inąca w  bieli. U dołu ry su n k u  
grom adzi B eardsley  szereg p rzedm io tów  p ełn y ch  ero­
tycznej sym boliki. E ro tyczno-kobiecy  ch a ra k te r  o- 
k rąg ły ch  różanych  pąków  podkreśla  ty m  razem  je ­
szcze obecność fa llicznych  konarów  drzew , k tó re  n ie ­
jako  p rzen ik a ją  cały krzew  różany . D alej po jaw ia  się 
postać paw ia, p tak a  pyszniącego się sw ą urodą, z k tó ­
rego p ió r w ach larz  nosi V olup tas  (Panofsky). D olny 
środek  ry su n k u  za jm u ją  postacie dw óch nagich  p u tti 
unoszących w ielk i k an d e lab r ze św iecam i p łonącym i 
m iędzy głow ą H eroda a postacią  H erodiady; w  lew ym  
górnym  rogu w idn ieje  a rabeskow y  m oty lek . N ie­
dw uznacznie e ro tyczny  ch a rak te r  tej sceny, w  k tó ­
re j środku  u sy tu o w an y  je s t k an d e la b r z p łonącym i 
św iecam i, sym bol roznieconej nam iętności, nab iera  
szczególnie p erw ersy jn eg o  asp ek tu  dzięki tem u , iż 
B eardsley  naw iązu je  w y raźn ie  do p rzed staw ień  ko­
ścielnych: H erod  z d ługą brodą, w y łan ia jący  się ja k ­
b y  z ch m u r i H eriod iada zaw ieńczona liliam i, to re ­
m in iscencje  obrazów  B oga-O jca i  M adonny.
Na w szystk ich  nieom al ry su n k ach  B eardsleya  w  cen­
tru m  zn a jd u je  się kobieta. D om inu je ona n ad  posta­
ciam i o cechach m ęskich zarów no w ielkością, ja k  u - 
sy tu o w an iem  —  m ężczyźni zawsze są m n ie jsi od niej 
i n iżej się zna jdu ją . T en  rodzaj kom pozycji —  po­
dobnie jak  zw yczaj średniow iecznych  m alarzy  u k a ­
zu jących  m alu tk ich  fu n d a to ró w  klęczących  u  stóp 
tro n u jące j w  p rzestw o rzach  M adonny —  po d k reś­
la is tn ie jącą  w  dziełach B eardsleya h ie ra rch ię , róż­
nicę m iędzy p an u jący m i i poddanym i. T ym i o s ta tn i­
m i są u B eardsleya zawsze m ężczyźni, spełn ia jący  
ro lę  służebnych, n iew olników , n ad w o rn y ch  ak to rów  
i g ra jków , o ile  w  ogóle zredukow an i n ie  zostają  do 
am orków , obrzydliw ych k arłó w  i is to t ju ż  ty lk o  w 
połow ie ludzkich, o n iew yksz ta łconych  ksz ta łtach  
em brionów , k tó re  „przeży ły  sk ro b an k ę” . Do n a j­
bardzie j ch a rak te ry sty czn y ch  należy  ry su n e k  na o- 
k ładce pierw szego  n u m eru  „S avoy” , uk azu jący  po­
tężną postać kobiecą ze szp icru tą  w  d łoni i pó łnagą

Herod jak 
Bóg-Ojciec
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Świat
rządzony
przez
kobietę

is to tkę  płci m ęskiej u je j stóp, czy też jed n a  z ilu ­
s trac ji do P a n n y de M aupin  p rezen tu jąca  kobietę 
trzy m a jącą  na lince m ałpkę, bardzo  podobną do ta ­
kiego pół k a rła , pół em briona.
R ządzony przez kobietę  św iat beardsleyow skich  r y ­
sunków  to najdoskonalsza może pod w zględem  p la ­
stycznym  m ateria lizac ja  ero tycznych  obsesji n a ra ­
sta jący ch  w  sztuce przez  cały  w iek  dziew ię tnasty . 
O siągają one k u lm in ac ję  u schy łku  stu lecia , k iedy  
tra f iam y  na n a jad ek w atn ie jsze  zobrazow anie „ fa ta l­
n e j” V olup tas f in  de siecle’u, silnej i bezw zględnej 
jak  p an n a  d e  M aupin, ro zp u stn e j ja k  H elena z be- 
a rksleyow skiej pow ieści, żarłocznej i o k ru tn e j jak  
Salom e. Do cyk lu  Salom e  n a leży  bow iem  ry su n ek  
za ty tu ło w an y  Paw ia spódnica. P rzed staw ia  córkę 
H erod iady  c ien k ą  w  ta lii  ja k  osa, z tu łow iem  w y d łu ­
żonym  jak  k ad łu b  ow ada, z fa lb an am i su k n i i w ach ­
larzem  ro zp o sta rty m i ja k  m oty le  sk rzyd ła . J e s t to 
w izerunek  kob iety-m odliszk i, będący jed n y m  z n ie 
n a jm n ie j znaczących sym bolów  „pięknej epoki” .


